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Pom óż niew idom ym!
N iew idom e dziecko.. .  U śm iecha 

się  do s łoneczka, bo czuje jego 
p rom ien ie  na  sw ej tw arzy cz ce  i do 
S iostry  F ranciszkanki,  S łużebnicy 
Krzyża, k tó ra  m u  w zak ładz ie  
w  L askach zas tępu je  m a t k ę ,  a póź 
niej będzie je uczyła.

Czy wiecie, że na ca łym  swiecie 
jest n iew idom ych 2 miliony 400' 
tysięcy! W  sam ej Po lsce  jest idh 
p rzeszło  24 tysiące. O p ieku je  aię 
nimi T o w a r z y s t w o  O piek i n a d  
O ciem nia łym i, k tó re  w sześciu 
m iejscowościach, a to :  Laskach,.
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' W a r s z a w i e .  P o z n a n i u ,  C h o r z o w ie ,  
W i l n i e  i K r a k o w i e ,  m a  s w o j e  za -  

i k ł a d y ,  a  z t y c h  n a j w i ę k s z e  w  L a ­
s k a c h  p o d  W a r s z a w ą .

W  z a k ł a d a c h  ty c h  u c z ą  s ię  d z i e ­
c i  c z y ta ć ,  p i s a ć  i z d o b y w a j ą  n a u k ę  

r r z e m io s ła ,  j a k  w y r a b i a n i e  s z c z o te k ,  
k o s z y k ó w ,  w y p l a t a n i e  m a t  i t. p.

N ie  w s z y s t k i e  j e d n a k  d z iec i  m o ­
g ą  k o r z y s t a ć  z te j  n a u k i  w  L a s k a c h ,
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Pacierz
W  z a m k u  w o j e w o d y  g o śc i  co  

n i e m i a r a .  O d  r a n a  s u n ą  t a m  k a r o ­
c e  i p o j a z d y  z a p r z ą g n i ę t e  w  p i ę k n e  
k o n ie .  J a d ą  r y c e r z e  w  p o z ło c i s t e j  
z b r o i  i s t r o jn a  s z l a c h ta  o k o l ic z n a .

T o  w o j e w o d a  s p r a w i a  s w e j  
c ó r c e  j e d y n a c z c e  w e s e le .

Ju ż  w r ó c o n o  o d  ś lu b u ,  ju ż  p rz y  
■suto z a s t a w i o n y m  s to l e  w z n o s z ą  s ię  
k ie l i c h y  i h u c z n e  w i w a t y ,  r a d o ś ć  
o g a r n i a  s e r c a  w s z y s tk i c h  i u ś m i e c h  
w e s e l a  g o śc i  n a  k a ż d e j  tw a r z y .

C z y  n a  k a ż d e j  i s t o tn i e ?
O ,  n ie !  S ę d z i w a  ż o n a  p a n a  

w o j e w o d y  s ie d z i  p r z y  s to l e  z ja  
k ą ś  d z i w n i e  z a d u m a n ą  tw a r z ą  i an i  
s ię  u ś m i e c h n i e  n i  ro z w e s e l i . . .  C z y ż ­
b y  m a r t w i ł a  s ię  o  p r z y s z ł o ś ć  s w e j  
j e d y n e j  c ó rk i?

—  N ie  t r w ó ż  s ię ,  c n a  p a n i  w o ­
j e w o d z in o .  —  C ó r k a  p a n i  b ę d z i e  
s z c z ę ś l i w a  —  u s i tu je  p o c i e s z y ć  s t r a ­
p i o n ą  s i e d z ą c a  o b o k  n ie j  m a t r o n a .  
P a n i  w o j e w o d z i n a  o d r z e k ł a  n a  to  :

—  O d g a d u j e s z  m o ś c i a  p a n i  
Ł o w c z y m ,  że  m n i e  s m u t e k  g n ę b i .  
A l e  t o  n i e  o c ó r k ę .  O  jej szczęśc ie ,  
j e s t e m  s p o k o j n a .  L e c z  w  te j  w e ­
s e ln e j  c h w il i  w s p o m i n a m  m e g o  
s y n a .  M in ę ło  p r z e s z ł o  ju ż  la t  d z i e ­
s ię ć ,  o d k ą d  z d o m u  w y j e c h a ł  i z a ­
c i ą g n ą ł  s ię  d o  c h o r ą g w i .  K ró l  je-

■ g o m o ść  w y p r a w i ł  g o  g d z i e ś  a ż  n a

b o  b r a k  n a  to  p i e n i ę d z y .  D la t e g o  
w  d n i a c h  17, I 8 ; i  19 w r z e ś n i a  o d ­
b ę d z i e  s ię  w  c a łe j  P o l s c e  z b ió r k a  
n a T o w a r z y s t w o  O p i e k i  n a d  O c i e m ­
n ia ły m i ,  a ż e b y  j a k  n a jw ię c e j  t y c h  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  d z ie c i  z n a la z ło  s e r ­
d e c z n ą  o p i e k ę  i f a c h o w e  w y k s z t a ł ­
c e n ie .

D o łó ż c ie  w t e n c z a s  i w y ,  d r o g ie  
d z ie c i ,  c h ę tn ie  s w ą  o f ia r ę !

rycerza
k r e s y  i t a m  w a lc z y  z p o g a ń s k im i  
T a t a r a m i ,  l e d w i e  o d  c z a s u  d o  c z a ­
su  p o d a j ą c  ja k ie ś  w ie ś c i  o  so b ie .  
K tó ż  w ie ,  k i e d y  g o  o b a c z ę .  K tó ż  
w ie ,  c z y  o n  t a m  s w e j  w ia r y  n i e  
s t r a c i ł .  N ie p o k ó j  o  n ie g o  n a p e ł n i a  
m n i e  s m u t k ie m . . .

—  W i w a t !  P a ń s t w o  m ło d z i  
n ie c h  ż y ją !  —  o z w a l y  s ię  o k r z y k i .  
M u z y k a  z a g r a ł a  i w s z y s c y  ru sz y l i  
o d  s to ł u  d o  t a ń c a .

W  p ie r w s z e j  p a r z e  s u n ą ł  p a n  
s t a r o s t a  z p a n i ą  m ł o d ą ,  z a  n im  
c i ą g n ę ły  p a r y  s z e r e g ie m .

W t e m  z a b r z ę k ł a  s z a b la  w  p r o ­
gu .  J a k iś  r y c e r z  og o rza ł} ' ,  c a ły  
z b r o j ą  ż e l a z n ą  o k r y t y ,  s t a n ą ł  
w  k o m n a c i e .

—  P o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s tu s !  
p r z e m ó w i ł  d o n o ś n y m  g ło s e m ,  a  p a ­
n i  w o j e w o d z i n a  r z u c i ł a  s ię  k u  n i e ­
m u  z o k r z y k i e m :

—  S y n u  m ó j!
P o c z ę 'y  s ię  p o w i t a n i a  i w y p y ­

t y w a n i a .  Z  r a d o ś c i ą  w ie l k ą  d o w i e ­
d z ie l i  s ię  r o d z ic e ,  ż e  s y n  ich  z o s t a ł  
o d z n a c z o n y  z a  o d n i e s i o n e  n a d  
w r o g i e m  z w y c ię s tw a ,  ż e  k ró l  m i a ­
n o w a ł  g o  k a s z t e l a n e m  i ż e  o s ię -  
d z i e  t e r a z  n a  z a m k u  n a d  D n ie s t r e m .

W s z y s c y  g o ś c ie  w e s e ln i  o t o ­
cz y l i  p r z y b y ł e g o  i z z a j ę c i e m  s ł u ­
ch a l i  n o w i n  z s z e r o k i e g o  ś w ia t a .



Tale sporo  czasu przeszło na  o p o ­
w iadaniu . Szczęśliwa m atka ze łz a ­
mi radości spog lądała  na syna, 
a gdy ten  na  chwilę przerw ał,  
■rzekła do  niego :

— Cieszy m nie tw e m ęstwo, 
synu , cieszą tw e zasługi — ale 
pow iedz , czy ty  um iesz  pacierz?

Na te słowa rycerz w żelaznej 
zbroi uśm iechnął się potakująco 
i uk lęknął na środku kom naty , 
p rzeżegnał się, złożył ręce i p o ­
czął głośno o dm aw iać  O jczen asz ,  
Z d ro w aś  Mario, w r e s z c i e  inne 
m odlitw y, k tórych go m atka  n a u ­
czyła, g d y  pacholęciem  b ę d ą c  
U nóg jej przesiadywał.

Ł zy  zalśniły w oczach tych, 
którzy to widzieli i słyszeli, a m atk a  
■ściskając syna m ów iła :

— Niech cię Bóg błogosławi,

mój rycerzu, za to żeś pac ierza  
m atk i nie zapomniał.

Ojciec łzę nieznacznie otarł, 
zrobił krzyż na  czole syna  — i d o ­
piero  teraz taniec w szczęto n a  n o ­
wo, a w esołość og rom na ogarnęła  
wszystkich. T y lko  pan i w o jew o ­
dzina, rad o sn a  i szczęśliwa, n a  u b o ­
czu dz iękow ała  Bogu gorąco  za
doczekan ie  tej szczęśliwej chwili. 

* *
*Hej! Któż to z dzisiejszych sy ­

nów  zechce być tak  .posłusznym  
swej m atce  i tak  pam ię tać  m odli­
twy, k tórych ona go uczyła!

Niewielu dziś jest takich. A  je d ­
nak  pam iętaj :
C zym  kiedyś będziesz —  £ró/em czy panem , 
bogaczem świata — m ężnym  hetmanem, 
to mniejsze rzeczy. 7 y  się troszcz o to, 
byś co dzień pacierz mówił- z  ochotą.
IS/aucz się szczerze m iłować Boga, 
a wtedy ła tw iej zw yciężysz wroga.

S zczęśliw a  rodzina  w krajach  po łu dn iow ej A z ji, g d zie  do p iękn ości kobiet 
n a leży  sz tu czn e w yd łu żen ie  s z y i  p r z y  pom ocy m eta low ych  n aszy jn ików .
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Król prosi matkę o błogosławieństwo
D n i a  23 g r u d n i a  1669 r o k u  o f i a ­

r o w a ł  n a r ó d  p o l s k i  k o r o n ę  k r ó ­
l e w s k ą  k s ię c i u  M ic h a ł o w i  W iś n io -  
w i e c k i e m u ,  s y n o w i  k s i ę c i a  Je re ­
m ie g o ,  k t ó r y  w  w a l k a c h  z  K o z a ­
k a m i  i T a t a r a m i  s t r a c i ł  w  o b r o n ie  
o j c z y z n y  c a ł e  s w o j e  m ie n ie .

K r ó l  M ic h a ł  w ię c e j  p r z e r a ż o n y  
n i ż  r o z r a d o w a n y  t y m  z a s z c z y t e m  
o p u ś c i ł  o k o ł o  p ó ł n o c y  n i e s p o s t r z e -  
ż e n i e  s a l ę  z a m k o w ą ,  w  k tó r e j  
g o ś c i ł  o b f ic ie  w y b o r c ó w  i u d a ł  s ię  
d o  m ie s z k a n i a  m a tk i ,  k t ó r a  j e s z c z e  
n i e  w i e d z i a ł a  o  w y b o r z e  s y n a  n a  
k r ó la .

W s z e d ł s z y  d o  sa li ,  g d z i e  p r z e d  
p ł o n ą c y m  n a  k o m i n k u  o g n ie m  s i e ­
d z i a ł a  j e g o  m a t k a ,  r z u c i ł  s ię  k ró l  
M i c h a ł  p r z e d  n i ą  n a  k o l a n a  i r z e k ł :

—  M a t k o ! P r z y s z e d ł e m  p o  w a ­

s z e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  N a r ó d  k r ó ­
le m  m n i e  o b ra ł !

—  M ic h a ł !  —  k r z y k n ę ł a  r a ­
d o ś n i e  k s i ę ż n a  W i ś n i o w i e c k a  i r ę ­
c e  n a d  g ł o w ą  s y n a  w y c i ą g n ę ł a ,  
p o c z e m  z m ó w i w s z y  k r ó t k ą  m o d l i ­
t w ę  r z e k ł a :

—  B o ż e ,  b ł o g o s ł a w  m u ,  a b y  
p o t r a f i ł  g o d n i e  s p e łn i a ć  s w e  o b o ­
w ią z k i .

N a s t ę p n i e  k a z a ł a  s y n o w i  d o t ą d  
u  s t ó p  je j  k l ę c z ą c e m u ,  p o d n i e ś ć  s ię .

—  M a t k o !  —  r z e k ł  z n o w u  
k ró l  —  s e r c e  m i  s ię  d o  w a s  r w a ­
ło ,  a l e  m u s i a ł e m  c z e k a ć  s p o s o b ­
n o ś c i .  T e r a z  t a m  n a  z a m k u  b a w i ą  
s ię  i u c z tu ją ,  a l e  j a m  s ię  w y m k n ą ł ,  
a b y  w  w a s z y m ,  k o c h a n a  m a t k o ,  t o ­
w a r z y s t w i e  p r z e p ę d z i ć  c h w i l  k i lk a .

T a k  k r ó l  M ic h a ł  k o c h a ł  i s z a ­
n o w a ł  s w ą  m a tk ę .

Rzeczy ciekawe
W i e l b ł ą d  d l a  k r a j o w c ó w  w  A -  

f ry c e  j e s t  n i e o c e n i o n y m  t o w a r z y ­
s z e m  i p o m o c n i k i e m ,  t o t e ż  w ł a ś c i ­
c i e l e  z a w s z e  o t a c z a j ą  g o  w i e l k ą  
t r o s k ą .

W i e d z ą  o n i ,  j a k i  w p ł y w  w y ­
w i e r a  n a  w i e l b ł ą d y  z a p a c h  ty to n iu ,  
w i ę c  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p o z w a l a j ą  
itm w y p a l i ć  c y g a r o .

S łu ż y  d o  t e g o  t r ó j k ą t n a  d e s k a  
z  m a ł y m  o t w o r e m  w  ś r o d k u ,  k t ó ­
r ą  p r z y w i ą z u j ą  w ie l b ł ą d o w i  d o  p y ­
s k a .  W  o t w o r z e  t y m  u m ie s z c z a j ą  
c y g a r o  i w ó w c z a s  z w i e r z ę  z w i e l ­
k im  z a d o w o l e n i e m  z a c i ą g a  s ię  d y ­
m e m  i w y p u s z c z a  g o  n o z d r z a m i .

P r z y z w y c z a j o n y  d o  p a l e n i a  je s t  
w i e l b ł ą d  n i e s p o k o j n y ,  g d y  o  n im  
z a p o m i n a j ą ,  a  p o  w y p a l e n i u  c y g a ­
r a  z n o w u  p r a c u j e  o c h o c z o .

Uśmiechnij się!
D z i e w c z y n k i  z m i a s t a  s z ły  

w  c z a s ie  w a k a c y j  w ie j s k ą  d r o g ą  
i t a k  r o z m a w i a ł y :

—  P a t r z ,  J a d z iu ,  j a k i e  p i ę k n e  
ż y t o !

—  T o  w c a l e  n ie  ż y t o  —  to  
j ę c z m ie ń .

—  J a k  to  ? P r z e c i e ż  n a  w s i  b y ­
w a m  i z n a m  s ię  d o b r z e  n a  z b o ż u .  
Z r e s z t ą  n ie c h  w u j a s z e k  r o z s ą d z i .

—  D o b r z e !  W u j a s z k u ,  c o  to. 
j e s t ?

—  T o  je s t  k o n ic z y n a . . .
*  *

*
—  Z  c z e g o  s ię  s k ł a d a  s ie ć  r y ­

b a c k a  —  p y t a  n a u c z y c ie l .
—  Z  o g r o m n e j  i lo śc i  d z iu r  p o ­

w i ą z a n y c h  s z n u r k a m i  —  o d p o w i a ­
d a  m a l e c  b e z  z a j ą k n ie n i a .


